
R o k .  V< Nr. 2 78 Sosnow ice, poniedziałek 12 października 1931 roku Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
.wyraz. Najm niej 1 zł.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie
Zł. 8.00

Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

kam i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070I
ODQSSMV • 19> teL 507i BĘDZIN, Małachowskiego 24. tel, 5-98; DĄBROWA, 3-go Maja 14, tell 2-77;

*  r ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

Bezrobotni zdemolowali teatr w Berlinie
za odmowę wpuszczenia ich na przedstawienie.

t BERLIN, 11. 10. (wl.) Berlin byl dziś 
terenem niebywałej awantury, która 
dzięki tylko szybkiej interwencji poli­
cji nie przybrała poważniejszych roz­
miarów.

Pod jednym z teatrów, znajdującym 
się w centrum miasta, zgromadziło się 
kilkuset bezrobotnych.

Wybrali oni delegację i wysłali do 
dyrekcji teatru,z żądaniem wydania 
bezpłatnych biletów.

Oczywiście dyrekcja odpowiedziała 
odmownie .oświadczając, że żądania te 
nie mają żadnego uzasadnienia.

Zgromadzony przed teatrem tłum, 
dowiedziawszy się o odmowie, począł 
wykrzykiwać pod adresem dyrekcji tea 
tru, a następnie pod wodzą kilku pro­
wodyrów, wtargnął siłą do gmachu 
teatru. Tłum przeszedł, jak huragan. 
Z dzikiemi okreykami na ustach wtar­
gnięto do hallu, gdzie zdemolowano u- 
rządzenia, połamano krzesła, stłuczo-

PODWYŻKA STOPY DYSKONTO­
WEJ WE FRANCJI.

PARYŻ, 10. 10. Bank F ran c ji pod­
wyższył dziś stopę dyskontową z 2 
proc. na 2,5 proc. Stopa dyskontowa 2 
proc. obowiązywali od 2 stycznia 1931 r.

Podwyżkę stopy dyskontowej przez 
bank F ran c ji tłumaczą w kołach finan 
sowych koniecznością dostosowania się 
do wczorajszej podwyżki dyskonta 
przez Federal Reserve Bank, w prze­
ciwnym razie dyskonto francuskie by­
łoby najniższe na świecie.

LW OW SKIE WYBORY DO SEJMU
PRZED SĄDEM NAJWYŻSZYM.
Ir ARSZAWA, 11. 10. Sąd najwyższy 

rozpatrzy ju tro  trzy  protesty  przeciw 
wyborom do sejm u w okręgu nr. 51 
Lwów.

Z okręgu tego uzyskali m andaty; 
dr. S troński Zdzisław, Roman Stroy- 
nowski, Jędrnej Żukowski i Zdzisław 
A venarjus z bezpartyjnego bloku oraz 
dr. D ym itr Lewicki, dr. Włodzimierz 
Kochan i M ilena Rudnicka z klubu u- 
kraińskiego.

TAJEM NICZA ŚMIERĆ AGENTA
GPU. NA ULICY W MOSKWIE.
MOSKWA, 11. 10. W  niew yjaśnio­

nych okolicznościach zginął od kuli 
rewolwerowej na jednej z ulic Moskwy 
urzędnik GPU. — Kors.

Kors, b. oficer kaw alerji węgier­
skiej, na początku wojny dostał się do 
niewoli rosyjskiej, a w czasie rewolu­
cji przeszedł na stronę bolszewików 
kilka lat pozostawał w wojsku, a ostat 
nio pracował w czrez wy czajce.

RED U K C JE NA PLACÓWKACH SO­
W IECK ICH W 5 STOLICACH EURO­

PY.
Y ARŚZAW A, U. 10. Sowiecki komi 

sa rja t handlu zagranicznego ze wzglę 
du na zm niejszające się obroty towaro 
we z zachodem postanowił dokonać re 
dukeji wśród personelu swych zagra­
nicznych placówek handlowych.

W krótkim  czasie oczekiwane są re­
dukcje i wezwania do Moskwy urzęd­
ników przedstawicielstw handlowych 
w Berlinie, Paryżu, W iedniu, Pradze i 
”  arsza wie.

no lustra. Z hallu tłum wtargnął dn 
sali teatralnej, w której odbywało się 
przedstawienie. Zebrani w teatrze go­
ście rzucili się do wyjść. Poczęto się 
tłoczyć i pchać. Przedstawienie zosts- 
ło przerwane.

Do teatru wccwano policję, która 
przybyła w samą porę. Tłum bowiem 
rozpoczął demolowanie urządzenia sali.

Policja przy użyciu pałek gumowych 
wyparła tłum na ulicę. Aresztowano 
kilkanaście osób.

MIN. SOKAL WYJEŻDŻA DZIŚ DO 
GENEWY.

WARSZAWA, 11. 10. (wł.) Min. So 
kal wyjeżdża ju tro  do Genewy na nad 
zwyczajne posiedzenie ligi narodów, na 
którem  omawiany będzie konflikt chiń 
sko - japoński.

B. poset Kwapiński przed sądem 
okręgowym w Warszawie.

ZA ZNIESŁAWIENIE W DRUKU DR. ORŁOWSKIEGO W KALISZU.
WARSZAWA, 11. 10. (wł.) Dn. 19 bm. 

przed sądem okręgowym w Warszawie 
toczyć się będzie sensacyjna sprawa 
* oskarżenia dr. Orłowskiego, lekarza 
powiatowego z Kalisza, przeciwko b. 
posłowi Kwapińskiemu (PPS. CKW.) 
«a zniesławienie w druku.

B. poseł Kwapiński napisał o dr. 
Orłowskim, że w latach 1914 i 15, będąc 
na stanowisku lekarza więziennego w

katordze w Orle w okrutny sposób znę 
cał się nad więźniami.

Dr. Orłowski poczuł się tern mocno 
dotknięl y i wytoczył b posłowi Kwapiń 
skiemu sprawę karną.

Rozprawa ta  budzi w W arszawie 
wielkie zainteresowanie, tembardziej, 
że na świadków powołano licznych b. 
więźniów politycznych, obecnie wyso­
kie osobistości ze sfer rządowych.

TROCKIJ ZAMKNIĘTY W FORTE­
CY ZA KONSZACHTY Z AMANUL- 

LAHEM.
SOFJA, U. 10. Według doniesień z 

Ankary, rząd turecki deportował Troo 
kiego, k tóry  zamieszkiwał dotychczas 
na wyspach Książęcych na morzu Mar 
murowem, do jednej z fortec w cieś­
ninie Dardanelskiej.

Decyzja ta powzięta została w związ 
ku z tem, że rząd turecki uważał, że 
ostatnie spotkania Trockiego z b. kró­
lem Amanullahem stanowiły niebezpie 
czeństwo dla pokoju na granicy turec­
ko - perskiej.

Zakaz wspólnego pożycia bez ślubu
przed najw. trybunałem administracyjnym.

DOLAR ZWYŻKUJE.
WARSZAWA, 11. 10. (wł.) Dolar w 

W arszawie wybitnie zwyżkuje. Dziś v» 
obrotach pryw atnych notowano dolan 
8.87, wczoraj notowano 8.82.

Rubel stale spada. Ostatnio notowa­
ny był 5.50.

WARSZAWA, U. 10. Władze poli­
cyjne w Poznaniu wezwały p. W ojcie­
cha K., mieszkającego wspólnie z p. 
M arją Z., o czem swego czasu donoci- 
liśmy, do zerwania wspólnego pożycia 
pod groźbą kary  i zastosowania przy­
musu w razie oporu.

Zainteresowana para  zwróciła się ze 
skargą do wojewody, k tó ry  potwierdził 
żądanie policji. Sprawa oparła się o 
najwyższy trybunał adm inistracyjny, 
k tó ry  stwierdził, iż władze w b. dziel­

nicy pruskiej są uprawnione do w kra 
czania w razie ujaw nienia konkubina­
tu, dającego powód do publicznego
zgorszenia, zwłaszcza w wypadkach, 
kiedy konkubinat następuje po zerwa­
niu małżeństwa przez jedną ze stron.

Dla oceny, czy konkretny wypadek 
konkubinatu daje powód do zgorszenia 
publicznego, m iarodajna jest opinja 
publiczna na danem terytorjum , a do 
ustalenia tej opinji jost powołana m iej­
scowa władza policyjna.

W OBRONIE SAŁATY FRA N­
CU SK IEJ.

LONDYN, 11.10. Ambasador franca 
ski zaprotestował w Forreign Office 
przeciwko zarządzeniu W. B rytanji, za­
kazującemu do m arca przyszłego roku 
im portu kartofli, sałat i wszelkiego ro-. 
dzaju warzyw z Francji.

Zakaz opiera się na istnieniu we 
F rancji specjalnej zarazy, wywołanej 
jakoby przez owada „dorifora“.

Ambasador francuski m iał zapowie­
dzieć ewentualność utrudnień we F ran ­
cji w stosunku do im portu angielskiego

Dziecko rozszarpane kłami „oswojonej” wilczycy.
Wstrząsający wypadek w pow. siedleckim.

W m ajątku Ja n a  Newelskiego, Wo­
dynie, pow. siedlecki, ogólny podziw i 
postrach wśród mieszkańców wioski 
wzbudzała wielka oswojona wilczyca, 
trzym ana zamiast psa podwórzowego 
na łańcuchu.

Wilczyea ta  w m ajątku była od dość 
dawna, prawie od małego szczenięcia i 
można było przypuszczać, że jest już 
całkowicie oswojona, zwłaszcza, że po­
zwalała się głaskać, a nawet żyła w 
wielkiej przyjaźni z fornalskiem i dzieć­
mi, które wyprawiały z nią różne psi­
kusy.

Jednakże — wiele praw dy jest w sta

rem, polskiem przysłowiu o tej naturze, 
która to ciągnie wilka do lasu. U lega­
jąc może jakiem uś niespodziewanemu 
atakowi tęsknoty za swobodą leśnych 
ostępów, pozornie oswojona wilczyca 
zerwała się z łańcucha i z zjeżoną sier­
ścią popędziła jak  burza przez wieś, 
wyciem swym i groźnym wyglądem 
strasząc wszystkich wkoło.

Po drodze ofiarą jej padało wszy­
stko, co nie zdążyło się skryć w wiej­
skich opłotkach.

Kury, kaczki, wylękłe psy wiejskie. 
Zdezorjentowani wieśniacy żegnali

Ulgi dla właścicieli taksówek
przy spłacie podatku na rzecz funduszu drogowego.

WARSZAW A, 11.10. Na skutek 
zabiegów zw. właścicieli taksówek 
i autobusów, min. robót publicznych 
ogłosi w najbliższych dniach nowe 
rozporządzenie w sprawie ustawy o 
funduszu drogowym.

Ogólny wymiar podatku zostanie 
obniżony do 80 proc., przyczem wszy 
scy zalegający m ają obowiązek ure­
gulowania zaległości podatkowych

do dn. 1 kwietnia 1932 r.
Zarazem opracowywana jest spe­

cjalna instrukcja, co do wprowadze­
nia ryczałtu podatkowego, przycztmi 
już w dn. 15 b. m. właściciele auto­
busów będą mogli zaopatrzyć się w 
specjalne bilety dla odsprzedaży pa 
sażerom. Zarazem wpłacane za te 
bilety kwoty stanowić będą zaliczki 
na rzecz funduszu drogowego.

się i przezorne zamykali w chałupach.
Wydostawszy się na drogę wiodącą 

do lasu, wilczyca n atra fiła  na przecho­
dzącą właśnie mieszkankę sąsiedniej 
wioski Wola Serocka, Franciszkę Gą­
sek.

Wieśniaczka szła, prowadząc za rękę 
czteroletniego synka,

I tu  właśnie nastąpił najstraszniej­
szy moment te j całej, niesamowitej hi- 
storji. Rozjuszona wilczyea rzuciła się 
na  dziecko i nim natka mogła zorjeu- 
tować się w tragiźm ie sytuacji, zwierzę 
potężnym ciosem drapieżnych kłów 
rozszarpało chłopczyka, który skonał 
w ciągu trzech minut.

Następnie krwiożercza wilczyca rzu­
ciła się na Gąskową, któraby niewąt­
pliwie poniosła śmierć na  miejscu, gdy 
by nie to, że bostja została spłoszona 
przez nadbiegającego z psami gajo­
wego.

W ypadek ten wywołał w okolicy o l­
brzymie wrażenie i mieszkańcy wsi 
Wodynie zorganizowali wielką obławę, 
chcąc uchronić się od ewentualności 
dalszych napadów zwierzęcia.

Obława nie dała pozytywnych rezul 
tatów. M atka rozszarpanego dziecka n- 
legła silnemu wstrząsowi nerwowemu
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SZEŚCIOGODZINNY DZIEŃ PRACY.
Hasło sześciogodzinnego dnia p ra­

cy rozbrzmiewa coraz szerszem e- 
chem w wielu państwach na świę­
cie. W ysunęła to hasło klęska bez­
robocia, a ściślej mówiąc, koniecz­
ność wałki z tą  klęską. Olbrzymie 
wielomiljonowe rzesze bezrobotnych 
domagają się pracy lub pomocy pie­
niężnej od państw. Budżety państwo 
we, osłabione kurczeniem się wpły­
wów skarbowych, pękają pod napo- 
rem wydatków, w których bardzo po 
kaźne sumy stanowią zasiłki dla bez­
robotnych. Niema ani jednego pań­
stwa na świecie, któreby nie zamknę 
ło swego budżetu w roku ubiegłym 
większym lub mniejszym deficytem.
W takich warunkach mowy być nie 
może o wydatnem powiększeniu po­
mocy skarbowej dła bezrobotnych.
Dlatego też rządy wszystkich k ra ­
jów, w których przesilenie gospodar 
cze pozbawiło miljony ludzi pracy i 
środków utrzymania, poszukują na- 

' gwałt sposobów, zmnieszających bez­
robocie. Dalszy bowiem wzrost jego 
może wywołać nieobliczalne klęski 
społeczne, które podważyć mogą pod 
stawy bytu państw. Ta groza poło­
żenia, a v  jakiem świat dotychczas się 
nie znajdował, zmobilizowała do w al­
ki z bezrobociem wszystkie warstwy 
społeczne — od kapitalistów i prze­
mysłowców począwszy, a na organi 
zacjach robotniczych kończąc. S ta­
ny Zjednoczone, Niemcy, Anglja, 
Czechosłowacja, Bułgar ja, Holan- 
dja, a nawet znana dawniej z braku 
rąk do pracy F rancja — przestu- 
d jo wały zagadnienie walki z bezro­
bociem i jego skutkami — i wydały 
odpowiednie zarządzenia.

Polska nie pozostała w tyle za 
temi państwami, mimo ze u nas bez 
robocie nie przybrało tak zastrasza­
jących rozmiarów, jak w krajach wy 
soko uprzemysłowionych. Wskaza­
nia do walki ze skutkami bezrobo­
cia w Polsce, uchwalone przez spec­
jalną komisję, a zatwierdzone przez 
radę ministrów, w głównych swych 
zarysach nie wiele odbiegają od 
środków przedsiębranych w innych 
państwach w tej dziedzinie. Na ca 
łym świecie wysunięto na pierwszy 
plan w walce z bezrobociem koniecz­
ność powiększenia ilości pracy. N ie­
stety, postulat ten w obecnych warun 
kach życiowych pozostać musi ty l­
ko w sferze teorji. Życie wymaga zaś 
wobec tego rozdziału obecnej sumy 
pracy między jak największą liczbę 
ludności. To też na czoło wysunięto 
środki skuteczne zmierzające do zła­

godzenia skutków bezrobocia. N aj­
ważniejsze z tych środków są: ska­
sowanie pracy w godzinach nadlicz­
bowych, redukowanie- pracy młodo-, 
cianych, redukowanie pracy osób, po 
siadających inne źródła utrzymam a, 
wreszcie zredukowanie dni robo­
czych w tygodniu i redukowanie iło 
ści godzin pracy. Te wszystkie środ 
ki, zgodnie uznane za prowadzące do 
złagodzenia skutków bezrobocia. Po 
woli zostają one wprowadzone w ży­
cie we wszystkich wyżej wymienio­
nych państwach, gdzie mają dostar­
czyć pracy większej liczbie pracow­
ników. Nad przeprowadzeniem tych 
programów czuwają zagranicą orga­
nizacje zawodowe zarówno praco 
dawców jak i pracowników.

"Na czoło wszystkich tych środków 
wysunęło się zagadnienie ogranicze­
nia czasu pracy. W  Niemczech głosy 
opinji robotniczej na rzecz skróce­
nia czasu pracy są coraz bardziej sta 
nowcze. Pod wpływem presji tej o-

p inji wielu mówców w Reichstagu 
domagało się wprowadzenia 40-go- 
dzinnego tygodnia roboczego, a mini 
ster pracy Stegerwald zapowiedział, 
że jeżeli kapitaliści z własnej inicja­
tyw y nie ograniczą czasu p ra .v , 
wówczas rząd ucieknie się do środ­
ków przymusowych. Zanim do te­
go dojdzie rząd i sfery gospodarcze 
tu i ówdzie próbują wprowadzić 
zmiany w umowach zbiorowych w 
kierunku zmniejszenia czasu pracy. 
Zawodowe związki robotnicze nie 
przeciwstawiają się tym zamiarom,
0 ile to skrócenie czasu pracy powo­
duje zwiększenie liczby pracujących.
1 tak w niemieckim przemyśle me­
talurgicznym weszła już umowa o 
skrócenie czasu pracy. Koleje Rze­
szy Niemieckiej zaproponowały 
zmniejszenie czasu pracy ao 40 go­
dzin w tygodniu. Związki robotnicze 
wyraziły na to zgodę pod w arun­
kiem, że zniesione będą we wszyst­
kich działach pracy godziny nadlicz—

Zdrowa inicjatywa.
Na marginesie budowy linji kolejowej Kraków — Miechów.

skiego, ci, którzy zajadle „pracują" nad 
rozpolitykowaniem ludności, nie dając 
jej nic pozytywnego, nic budującego. 
Na trybunę sejmową „wkroczył" w 
związku z tern jedynie przedstawiciel en 
decji, który wyraził „obawę", czy aby 
przy budowie kolei... BBWR. nie bedzie 
wpływać na zatrudnienie bezrobotnych- 
członków prorządowyeh organizacyj... 
„Obawa" ta wywołała, oczywiście, we­
sołość na sali. Po tym niedorzecznym 
„występie" endeckim cała izba jedno­
myślnie uchwaliła budowę-

Jak dojrzałą potrzebą była omawia­
na budowa kolei, — dowodem na to jest 
choćby ten fakt, że ludność zaintereso­
wanych powiatów woj. kieleckiego za­
deklarowała na cele budowy około mii- 
jona złotych w naturze i  świadczeniach 
(grunty, materjały i. in.). Jest to rów­
nież dowód, że społeczeństwo coraz bar 
dziej interesuje sie sprawami gospodar- 
ezemi, okazuje dla nich coraz wieksze 
zrozumienie i -staje sie stopniowo ele­
mentem współpraey z rządem i izbami 
ustawodawczemi nad naprawą gospo­
darczą kraju. Wiecej takiej inicjatywy 
i wiecej tak przykładnego reagowania 
społeczeństwa na zjawiska pierwszo­
rzędnej wagi, a będziemy mogli spokoj 
nie myśleć o możliwości przetrwania 
dzisiejszego kryzysu gospodarczego.

Jak to już donosiliśmy uchwalona 
została przez sejm budowa linji kole­
jowej Kraków — Miechów. Projektowa­
na kolej jest częścią magistrali, która 
bedzie łączyła Warszawę z Krakowem. 
Po wybudowaniu następnie jeszcze po 
lewym brzegu Wisły linji Radom — 
Warszawa, połączenie to bedzie o 52 ki­
lometry krótsze od linji Kraków — 
Warszawa wiodącej przez Częstochowę.

Sprawę budowy wymienionej kolei 
referował jeden z jej inicjatorów, poseł 
Kleszezyński. Opozyeja, która działal­
ność swą zdaje sie ograniczać do przy­
słowiowego „szukania dziury w calem*, 
musiała w tym wypadku jednomyślnein 
głosowaniem za projektem budowy nie­
jako potwierdzić, że bezpratyjny blok 
konsekwentnie przeprowadza nakreślo­
ne sobie zadania w kierunku rozbudo­
wy gospodarczej kraju, oraz aktualnie 
— w kierunku walki ze skutkami bez­
robocia.

Cóż bowiem mogła powiedzieć opozy­
cja przeciw tak ważnej i pożytecznej i- 
niejatywie, jak budowa kolei, dzięki 
której tak gęsto zaludniona połać kra­
ju znacznie ożywi sie pod względem go­
spodarczym? Sh wydłużonemi minami 
nierobów musieli sie przysłuchiwać rze 
ezowemu referatowi posła Kleszczyń-

bowe. Podobnie za ograniczeniem 
czasu pracy bądź przez 5-dniowy ty­
dzień pracy, bądź przez ograniczenie 
godzin pracy w ciągu dnia — rozle­
gają się głosy w całym szeregu in ­
nych państw. Postulat ten stał się 
najgłośniejszy w Stanach Zjedno­
czonych, które bodaj najdotkliwiej 
odczuły klęskę bezrobocia, które tam 
ogarnęło 7 miljonów osób. Już  na po 
czątku r. b. postulat 5-dniowego ty ­
godnia pracy zyskiwał sobie w Ame­
ryce liczne koła zwolenników i to 
zarówno wśród pracowników jak i 
wśród pracodawców. Ostatnio rzuco­
no ta hasło 6-godzinnego dnia robo­
czego przy utrzym aniu skali zarob­
ków, pobieranych obecnie przy 8-go 
dzinnym dniu pracy.

Postulatem tym  zajęli się ekono­
miści wszystkich krajów. Przewod­
niczący nadzwyczajnego komitetu 
zatrudnienia w Stanach Zjednocz j~. 

nych oświadczył, że obecny 8-godzin- 
ny czas pracy na tle postępu techni­
ki należy uważać za jeden z poważ­
niejszych czynników kryzysu gospo­
darczego. Kom isja zaś parlam entar­
na w Anglji, wyłoniona w zeszłym 
miesiącu specjalnie do zbadania spra 
wy bezrobocia, oświadczyła, że racjo­
nalizacja obecnego życia gospodar­
czego i wzmożona wydajność pracy 
uzasadniają całkowicie skrócenie 
dnia pracy. Tak więc w przeciwień­
stwie do postulatu 8-godzinnego dnia 
pracy, wysuniętego przed wojną 
przez walczący socjalizm, a  zrealizo 
wanego w szerszym zakresie dopie­
ro po wojnie, hasło 6-godzinnego 
dnia pracy wysunął problem wal li i z 
bezrobociem. Postulat ten uznają me 
mai już wszyscy ekonomiści świata, 
a poszukujący dróg wyjścia z obec­
nego położenia. Pierwszy z inicja­
tywą dobrowolnego skrócenia dnia 
pracy do 6 godzin dziennie wystą­
pił olbrzymi przemysł chemiczny w 
Stanach Zjednoczonych. Należy o- 
czekiwać, że w ślad za tym przykła­
dem pójdą i inne przemysły Am ery­
ki i Europy.

W  ten sposób rozpoczęta zostaje 
napraw a gospodarki światowej u jej 
podstaw. Polscy przemysłowcy za­
pewne pilnie śledzą za temi zmiana­
mi na świecie. Polska nie potrzebu­
je jeszcze uciekać się do tak radykal­
nych środków. Chwilowo wystarczy 
skrupulatne wypełnienie przez prze 
mysłowców rządowego planu walki 
z bezrobociem. Czeka na to już od 
miesiąca kraj cały.

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
35.
— Nie panie dyrektorze. Od o- 

statniej wizyty Mazaroffa, 29-go 
września, nie było od niego żadnych 
czeków — rzeki. Osobiście podjął 
wtedy dwa tysiące funtów.

Dyrektor skinął głową i urzędnik 
chciał wyjść, ale M aythorne zawołał, 
żeby chwilę zaczekał.

— M azaroff podjął tę sumę w 
banknotach — rzekł. 1 pewnie pano 
wie wiedzą, w jakich. Czy mógłbym 
się tego dowiedzieć?

— Ależ naturalnie — zgodził się 
dyrektor. Niech się pan dowie — 
rzekł do urzędnika. Pan przypuszcza 
— zwrócił się do Maythornea, że Ma 
zaroff padł ofiarą morderstwa ra­
bunkowego?

— Może — odrzekł detektyw. — 
Wiem od paru osób, między innomi 
od pana Hol ta, że M azaroff należał 
do tych nieostrożnych ludzi, którzy 
nie kryją się z tern, że m ają przy so 
lie  pieniądze — nie dla ostentacji, 
lecz przez lekkomyślność. W yciąga­

ją pieniądze garściami, czy kto pa­
trzy, czy nie.

— Nietylko pieniądze — mruk­
nął Crole. — M azaroff nosił diamen­
ty w kieszeniach kamizelki. Co to by­
ła za pokusa! ;

— Co się tyczy diamentów — 
rzekł dyrektor — to musiał je trak­
tować tak jak farm er próbki pszeni­
cy. Ale ma pan rację, że to była po­
kusa dla nieuczciwych ludzi. Ale, 
ale — dodał, kładąc rękę na stosie 
gazet, leżących na biurku — co zna 
czą pogłoski o identyczności Mąza- 
roffa  z jakimś Andrzejem Merchiso- 
nem? Czy w tern co jest?

Crole opowiedział mu, jak i co 
i dyskutowali o tern do powrotu u- 
rzędnika który wręczył swemu szefo­
wi kawałek papieru. Ten spojrzał na 
cyfry i oddał notatkę Maythorneo- 
wi. W parę minut później byliśmy 
na ulicy.

_  Hm! — rzekł Crole do detek­
tywa. — Armin trade!

— W łaśnie — odparł Maythorne. 
— Armintrade!

Szliśmy kilka kroków w_ milcze­
niu. J a  zastanawiałem się, jako no­
wicjusz w takich sprawach, co mo­
gli mieć na myśli.

— Ktoś może mieć powody, że­
by się nie przyznać, że znał człowie­
ka — rzekł w końcu Crole. _— Ale, 
zważywszy wszystkie okoliczności, 
ja, będąc na miejscu Armintradea,

zgłosiłbym się odrazu i zeznał wszy­
stko, coby mi było wiadome o zamor 
dowanym. Co?

Maythorne nie odpowiedział, ty l­
ko w yjął papierośnicę. Crole nie 
chciał palić, więc tylko mnie poczę­
stował. Po pięciu minutach marszu 
Maythorne rzekł nagle tonem głębo 
kiego przekonania:

— Wiecie, panowie, z kim M aza­
roff chciał się zobaczyć w wieczór 
swojej śmierci? Z Armintradem. A- 
le czy się zobaczył? Pan  Holt nie wie, 
nikt wogóle nie wie. Ale to musiał 
—Armintrade! On załatwiał in tere­
sy M azaroffa w banku i w jego rę ­
ce musiał się dostać ten rekomendo­
wany list, na który mam pokwito­
wanie. Musimy z nim pogadać. Ale 
przedtem — przystanął i dał znak 
ręką przejeżdżającej taksówce — 
przedtem jeszcze zrewidujemy poko­
je M azaroffa w hotelu Cecil.

Z tą sprawą nie mieliśmy żadnych 
trudności. Zarząd hotelu wiedział z 
gazet o zabójstwie M azaroffa i po­
zwolono nam przeprowadzić rew i­
zję w jego apartamencie. Właściwie 
Maythorne rewidował, a myśmy się 
przypatrywali. Lecz niewieleśmy wy 
kryli. M azaroff nie należał do ludzi, 
mających upodobanie do gromadze­
nia rzeczy. Zauważyłem w trakcie 
naszej podróży, że palił wszystkie 
otrzymane listy. Jednakże M aytbor 
ne zrobił pożyteczne odkrycie. W  sta­

rej walizce było kilka książek szkol­
nych, zaopatrzonych w daty i podpi­
sy A ndrzeja Merchisona. Detektyw 
wręczył je Croelowi.

— Nie ulega wątpliwości, że to 
był Merchison — zawyrokował adwo 
kat. — Pokażemy te książki pani El- 
phinstone. Ale chciałbym, żeby się 
znalazł}7 jakie papiery.

Życzeniu jego stało się zadość. W 
szufladzie biurka znalazła się teczka 
z listami, z których wszystkie, z wy i 
jątkiem jednego, nosiły pieczęć Cape 
town i pochodziły od Herm ana Klo- 
opa' najwidoczniej bliskiego p rzy ja­
ciela zamordowanego. Lecź treść ich 
była bardzo błaha i dotyczyła głów­
nie plotek i osobistych drobiazgów, 
Ale podług M aythornea i to miało 
wartość, bo Kloop mógł nam udzielić 
o M azaroffie wyczerpujących inior- 
macyj.

Najciekawszy okazał .się list pi­
sany nie przez Kloopa. Na kopercie 
w idniała pieczęć Im perial Banking 
Corporation of South A frica i adres, 
filji londyńskiej. M athom e zwrócił 
uwagę, że list był wysłany z Londyo 
nu dnia 3-go stycznia.

— Z pewnością od A rm intradea 
do M azaroffa — rzekł z przejęciem 
w yjm ując z koperty zapisany arku­
sik.' — O, do licha! Szyfrem! Nieci* 
go wszyscy djabli!

d. c. n.
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Sąd rabinacki w Czeladii
Oporny „grzesznik" śmieje się w kułak.

Żyrlzi czeladzcy żyją od kilku 
dn pod wrażeniem niecodziennego 
wydarzenia, jakie miało miejsce w 
bóżnicy czeladzkiej w ostatni dz.eń 
świąt t. z. „kuczek".

Wśród żydów u tarł się zwyczaj, 
że w każde święto, w synagodze o- 
fiarowane są składki pieniężne dla 
niezamożnych rzemieślników i ubo­
gich w mieście.

Składki te ściągane są przez se  ̂
kretarza związku, który czynr osc 
tę spełnia w wolnych od zajęć chwi­
lach.

Deklarowanie składek ma cha rak 
ter bardzo uroczysty. Mianow.eie 
następuje to po akcie odczytania 
krótkiej modlitwy z księgi świętej 
„Sajfertora".

Ostatni dzień „kuczek" ściągnął 
do bóżnicy tłumy wiernych.

Sekretarz związku rzemieślni­
ków, który p r z y j m o w a ł  składki, w i­
docznie nie chcąc się omylić, począł 
zapisywać nazwiska na kartce, u- 
m i e s z c z o n e j  w książce m o d l i t e A v n e j

F akt ten zrobił na bogobojnych 
żydach piorunujące -wrażenie. Było 
to przecież pogwałcenie uroczyste­
go święta.

Postanowiono niezwłocznie spra 
wę oddać pod sąd rabinatu. który 
miał wydać wyrok na gwałciciela 
święta „kuczek".

Sporządzono akt oskarżenia, ja ­
ko dowód rzeczowy przedstawiono 
rabinowi książkę, w której p. Jo jne 
skrzętnie notował nazwiska Cała 
sprawa potraktowana była bardzo 
poważnie.

Przed kilku dniami p. GL stanął 
przed obliczem sądu. składającego 
się z rabina i 12 żydów. Sąd po wy­
słuchaniu oskarżonego, uznając 
winnym p. GL pogwałcenia święta 
skazał go na zapłacenie 100 zł. na

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Maksymiljana B. W. 
Jutro: Edwarda Kr. W.
Wsebód słońca: 5.54 
Zachód słońca: 4.52

biednych. P. G. kategorycznie od­
mówił przyjęcia wyroku, oświad­
czając, że jest Ofn za surowy.

Po naradach postanowiono pow­
tórnie rozpatrzeć sprawcę. Tym ra­
zem sąd stanął na innym stanow i­
sku. K arę pieniężną obniżono do Id 
zł., a następnie zabronił przestępcy 
modlenia się z księgi „Sajfertora" 
na przeciąg 3 miesięcy i wystąpie-

P a ź d z i e n i k  

12 
P oniedz.

nie ze straży ochotniczej w  Czela­
d z i^ )

Można sobie wyobrazić zdumie­
nie sądu, kiedy po odczytaniu dru­
giego wyroku p. G. wzruszył ramio­
nami, pokiwał głową i oświadczył,.... 
że wyroku nie przyjm uje.

W śród czeladzkich żydów panuje 
konsternacja i  niewiadomo jak  się 
ta spraw a skończy...

Odezwa Komitetu pomocy bezrobotnym
w Zawierciu.

Powiatowy komitet dla spraw bezro 
boeia w Zawierciu wydal do mieszkań­
ców pow. zawierckiego następująca o- 
dezwę:

OBYWATELE!
Ogólno światowy K r y z y s  gospodar­

czy trwający od 2-cli lat nie ominą; zie 
nii naszej.

Głód i zimno nieustannie i głośno 
puka do mieszkań tych co stracili jęd- 
no z najcenniejszych dóbr powszech­
nych t, j. możność pracy.

8.0015 bezrobotnych na terenie miasta 
Zawiercia i powiatu oczekują niezw !ocz 
nej pomocy i ratunku.

8.000 ludzi patrzy i czeka na pornos 
od tych co mają dach nad głową i łyż­
kę cieplej strawy.

Obyw atole — obowiązek i sprawiedli 
wość społeczna nakazuje iść z odstec.ią 
tym  wszystkim, którzy w obozie oble­
ganym  przez głód i zimno niecierpli­
wie i z ufnością oczekują wybawienia.

Powiat nasz pokryty został siecią 
komitetów, zadaniem któryeh będzie 
niesienie pomocy potrzebującym, niech 
że nie będeie ani jednego mieszkańca, 
któryby pozostał obojętny na apel wzy

w a j ą c y e h  r a t u n k u .
O e z c T . o d  w szystkich p o m o c y  

b ą d ź  v. b ą d ź  w naturze, p o r n o
cy s z y b k i e j  i  w y d a t n e j .

W szelkie ofiary tak w gotówce jak  
i w naturze skierowywać należy do 
najbliższych komitetów' pomocy bezro­
botnym.

Przew odniczący kom itetu  
ST. K O N O PA C K I 
s ta ro s ta  pow iatow y 

S ek re tarz  komitetu 
ST. M ALANOW ICZ 
inspek to r sam orządow y

Członkowie kom itetu : 
Banachiewiezowa Zofja, Baurertrów na 
Jadwiga, Cywicki Rudolf, Gotel Jan, 
Langer! Fr., Masłowski Ludwik, So­
wiński Zygm., W esołowski Seweryn, 
Stanisław' Wolbeck, Jan W osiński, ks. 
prałat. Fr. Zientara, Bauerertz Stani­
sław, Brzozow ski Artur, Erbe Aleksan­
der, Holenderski Stanisław, Michnow- 
ska Zofja, Marszałek Teodor, Steinba- 
gen Aleksander, płk. W erner Adam, 
Wolbeckowa Janina, Zieliński Apoli­
nary.

Zawody marszowe w maskach
przeciwgazowych L. O. P. P. w Kieicach.

RAD JO
W A R S Z A W A

Poniedziałek, 12 października.
11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. Obs. A str., 
h e jn a ł k rak . 12.05. P ro g ram  na dz. bież 
12.10. Urząd. kom. Państw . Inst. Me- 
teorol. 12.15. M uzyka z p ły t gram of.
14.45. M uzyka z p ły t gram of. 15.05. K o­
m u n ik a t gospodarczy. 15.15. P rzegląd  
kom unik. 15.25. Odczyt z cyklu d la  n a ­
uczycieli. „Znaczenie zw ierząt t.~ zw niż 
szych dla b iologji i szkoły". 15.45. Kom. 
Centr. B iu ra  H y d ro g r dla żeglugi i ry ­
baków. 15.50. M uzyka z p ły t gram of. 
16.20. L ekcja franc. 16.40. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 1135. 
M uzyka lekka. 18.50. ’Rozm aitości. 19.15. 
„Skrzynka poczt, rolnicza". 19.25. r '’ 0 - 
g ram  na  dz. nast. 19.30. M uzyka z p ły t 
gram of. 19.45. P ras . D ziennik Radjow y.
20.00. F e lje to n  m uzyczny. 20.15. O peret­
ka „Sztygar" 22.15 F e lje ton  p. t. „Pod 
tró jb arw n y m  sztandarem  F ran c ji" . 
22.30. P ły ty  gram of. 22.40. D odatek d » 
P ras . Dz. R ad j. 22.45. K om unik.: m eteor, 
i polie. 22.50. W iadom ości sportowe.
23.00. M uzyka lekka i tan .

W ARSZAW A.
W torek, 13 października.

11.40. P rzegląd  p rasy  ki-aj. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr. 
12.05. P ro g r. na dz. bicz. 12.10. Kom. me­
teorologiczny. 12.15. M uzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 14.15. M uzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 15.05. Kom. gospodarczy. 
15.15. C hw ilka lotnicza. 15.25. R adjo dla 
kobiet. 15.45. Kom. dla żeglugi i ry b a ­
ków. 15.50. P rog ram  dia dzieci. 16.20 Śliz 
gowee. 16.40. M uzyka lekka. 17.10. Od­
czyt z K rakow a. 17.35. K oncert p opu lar­
ny. 18.50. Rozmaitości. 19.15. G iełda ro ln i 
cza. 19.25. Program - na  dz. nast. 19.30. 
Kom. tow. bodowli koni w Polsce. 19.35. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.45. P raś. dz. 
radjow y. 20.00. „W czoraj W arszaw y", iel 
jotom 20.15. Koncert popularny. 31.30. 
U tw ory na 2 fo rtep iany . 22.15 Recital 
śpiewaczy. 22.40. D odatek do pras. dzień 
nika radjow ego. 22.45. Kom.: m eteor, i 
policyjny. 23.00. M uzyka lekka i tanecz­
na.

Onegdaj odbyło się w lokalu ko­
mitetu wojewódzkiego LOPP. w 
Kielcach posiedzenie komitetu orga­
nizacyjnego zawodów marszowych w 
maskach przeciwgazowych o nagro-
d y ‘ ,  •Posiedzenie otworzy! wiceprezes
komitetu wojew. LOPP. inż. Mes­
sing, przewodniczył pik. Ostrowski, 
a udział w posiedzeniu wzięli wice 
prezydent miasta Potocki, przedsta 
wiciel starostwu i liczni przedstawi­
ciele miejscowych organizaycj.

Na posiedzeniu wybrano ściślej­
szy komitet, złożony z osób płk. Grze 
hienia, majora Czajkowskiego, woj.

inspekt. OPG. Kotulewicza, inż. dr. 
Małisza, majora dr. Stabholza i W oj­
ciechowskiego.
. Zawody marszowe postanowiono 

urządzić w niedzielę 18 bm. na tra ­
sie przechodzącej glównemi ulicami 
miasta Kiełc. S tart o godz. 10-ej ra ­
no na pl. Wolności.

Impreza ta  budzi w mieście duże 
zainteresowanie, szczególnie w7 ko­
łach wojskowych, przygotowania 
wojskowego i sportowych.

Dotychczas zgłosiło się do zawo­
dów’ około 50 drużyn, każda z nich li­
czy po sześciu zawodników.

Straszny wypadek na terze kolejowym
pod Częstochową.

Koleiarz odprnwadzaiący swe dzieci do szkoły,  
znalazł śmierć pod parowozem.

Zwrotniczy kolejowy Józef Sli- 
wakowski, zamieszkały w Jackowie, 
pod Teklinowem w dniu onegdaj - 
szym o godz. (hej rano odprawił swo­
je dzieci na stację Teklinów, skąd 
miały odjechać pociągiem do szkół.

Przechodząc przez tor, Śliwa ko w- 
ski nie spostrzegł w pierwszej chwiii 
nadbiegającego pociągu towarowe­
go, to też na ostrzeżenie dzieci w o- 
statniej chwili zdołał odskoczyć na

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod zaju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

KREM LA1M-A6E
z k o g u tk iem

je st  to id e a ln y  n ie s z k o d liw y  k o ­
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n a ik ó r  
ka tak  u d o ro sły c h , jak i u d z ie c  

R. M. Spr. W ew n . Nr. 3534

drugi tor i wpadł pod pędzący pa­
rowóz z jednym wagonem.

Parowóz odrzucił go na bok, ro z­
bijając mu głowę, poczem znów 
szarpnął, wrkutek czego S. doznał 
zdruzgotania obu nóg. Na ten okrop 
ny widok dzieci poczęły uciekać do 
domu, zwrotniczy mieszkał bowiem 
niedaleko toru.

Natychmiast zatrzymano paro­
wóz i obsługa rzuciła się z pomocą 
nieszczęśliwemu, wydobywając zma 
sakrowane ciało z pod kól.

Kolejarze wzięli ofiarę tragicz­
nego wypadku, aby zanieść ją  do 
szpitala, lecz Sliwakowski zmarł w 
drodze. Osierocił on żonę i 5 drob­
nych dzieci.

Sliwakowski pochodził z Często­
chowy i niedawno został przeniesio­
ny do Teklinowa, liczył on la t cztef- 

dzieści k ilka .'
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K A T O  W I C E.
P oniedziałek , 12  października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T«
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. P ro  
gram  n a  dz. bież. 12.15. Kom. m eteror.
14.45. Kom. gosp. woj. śl. 14.55.̂  In te rm e­
zzo muzyczne. 15.05. T ran sm isja  z W ar­
szawy. 15.45. F ran cu sk i z W arsz. 16.20. 
Interm ezzo muz. 17.10. Odczyt ze Lwo­
wa. 17.35. M uzyka lekka z W arszaw y. 
18.50. Rozm aitości. 19.05. Godz. odcinek 
powieściowy. 19.20. Z dziejów ziemi ślą­
skiej. 19.40. Kom . strażactw a śl. 1945. 
T ran sm isja  z W arsz. 22.30. Interm ezzo 
muzyczne. 22.40. T ran sm is ja  z W arsza­
wy. 22.45. K om unikaty  i p rogr. na dz. 
następny . 23.00. M uzyka lekka z W a i sz,

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
W  poniedziałek — te a tr  nieczynny. 

P ie rw szy  w tym  sezonie w ystęp  r r ly  
stów  te a tru  m iejskiego w D ąb rf>"r.c 
odbędzie sie we wdorek, dnia 13 bm., o 
godz. 8-ej wiecz. w sali k in a  „Kornela . 
A fisz zapow iada pogodną i wesołą ko- 
m edje B. Connersn p. t. „Roxy“. k tó ra  
nie schodzi z re p e rtu a ru  w szystkich 
praw ie scen polskich. Również i w ->os 
nowcu kom edja ta  s ta ła  sie prze.io,! nu 
sezonu. D oskonała obsada i pom ysłowe 
dekoracje  sk ład a ją  sie na  n ieprzecięt­
n ą  całość. . . .  , ■ , , , , ,B ile ty  sprzedaje  juz cuk iern ia  W i .
P ie trzak a .

Ogólna.
(o) O ujednostajnienie opłat za akta 

stanu cywilnego. M inist. spraw7 wew­
nętrznych  zwróciło sie do wojewodo w 
o p rzedstaw ienie spraw ozdania w7 sp ra ­
wie opłat za sporządzanie aktów  stan u  
cyw ilnego w odniesieniu do w szystkich
wyznań. , ,

Spraw ozdanie to  obejm ować m a zesta 
w ienie opłat, pobieranych przez ui zęcl- 
ników  stan u  cywilnego, ja k  i w y jaśn ie­
nie, czy i na jak ich  podstaw ach p raw ­
nych oparte  są te opłaty . JPonau-o wo­
jewodowie przedłożyć m a ją  w nioski w. 
spraw ie u jednosta jn ien ia , w7zględm e zre 
dukow ania tych  opłat.

Ż Kielc.
(k) Osobiste. N aczelnik w ydziału beż 

pieczeństw a, W acław  Zw irski, pow rócił 
z 5 -ciotygodniow ego u rlopu  w ypoczyn­
kowego i objął urzędow anie.

N aczelnik w ydziału  ad m m ista rcy jn e  
go dr. K aro l W iniarz , m ianow any zo­
s ta ł wojew ódzkim  kom isarzem  spiso­
wym.

(k) Czyn godny naśladow ania. Chcąc
ulżyć bezrobotnym , pracow nicy elek-. 
trow ni w7 K ielcach, od dnia  1 paździer­
n ik a  br. przeznaczyli 1 proc. swych po­
borów7 na dożyw ianie bezrobotnych w 
K ielcach.

Z Zagłębia-
K °m is ja  cennikow a w m ag istrac ie  

w7 Sosnowcu. J u tro  o godz. 1 popoł. w 
m ag istrac ie  odbędzie się posiedzenie 
kom isji cennikow ej w spraw ie u s ta le ­
n ia  now'ych cen m ięsa w7ołowrego.

Zarząd związku bezrobotnych pra­
cowników um ysłowych zaw iadam ia, ze 
w dn iu  16 bm. odbędzie się zebranie 
członków zw iązku bezrobotnych praeow. 
ników7 um ysłow ych w sali dom u kato ­
lickiego, ul. M ościckiego w Sosnowcu o 
godz. 3 popoł., n a  k tó re  zebranie wszy­
scy członkowie w inni bezw arunkow o 
przybyć, ze w zględu na  ważność obrad.

Równocześnie nadm ien ia  się, że bez­
robotni pracow nicy um ysłow i, k tó rzy  
p ra g n ą  p rzy stąp ić  do związku, m ogą 
zgłosić się o przyjęcie w dn iu  zebran ia  
na  godzinę przed rozpoczęciem zebra­
nia. N ależy przynieść ze sobą leg ity m a­
cję u rzędu  pośrednictw a pracy.

Rozpoczęcie wykładów na wieczoro­
wych kursach handlowych T ow arzy­
stw a pop ie ran ia  szkolnictw a zawodowe­
go w Sosnowcu. W  dn iu  5-go bm. roz­
poczęły się na  rocznym  i wyższym  k u r­
sie handolw ym  norm alne zajęcia, które 
odbyw ają  się w poniedziałki, w torki, 
czw artk i i p ią tk i od godz. 18 do 20.30 w 
śródm ieściu, w lokalu  szkoły handlow ej 
T. Płockiego. .

W  zw iązku z obniżeniem  opał i, do la  
zł. m iesięcznie frekw encja  liczniejsza 
niż w roku  ubiegłym . N a pozostałe w7ol 
ne m iejsca zapisy  p rzy jm u je  się w go­
dzinach zajęć w lokalu  kursów .

K an ce la rja  kursów , ul. W aw ei 13, 
p rzy jm u je  kandydatów  na. wolne m ie j­
sca n a  kursach  m echanicznych, m u ra r ­
sko - ciesielskich i rysunkow o - zdobui- 
czym.

TO S IĘ  W YRÓW NA.
Co? pan  chce poślubić m oją có rkę t 

Przecież pan  m a 21 lu t a ona już  27.
— To nic nie szkodzi. K ocham  ją.
— Niech pan poczeka jeszcze szesó 

lat, aż będziecie w rów nym  wieku.
*  *  *

— Słyszał pan  o tern, że bogata  w Jo 
w a D rum lińska  u m arła  w czoraj?

— Szkoda że tego prędzej nie w ie­
działem . B y łbym  się onegdaj z nią 
ożenił.
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„Matka moja będzie jeździła w karecie".
O b i e c y w a ł  „ T o m m y ”... i f d o t r z y m a ł .

Przed kilkudziesięciu laty po u- 
licack miasta Glasgowa wałęsał się 
mały, bo zaledwie

dziesięcioletni żebrak.
Zaczepiał natrętnie przechod­

niów, a w chwilach wolnych od „ro- 
boty;t bawił się z ulicznikami.

Znali go wszyscy. I  wszyscy wio 
dzieli, że mały Tommy jest dziwnem 
dzieckiem.

Miał jedno jedyne marzenie, o 
którem opowiadał każdemu.

— Nie chcę być sławny, — mó­
wił — nie chcę mieć wielkich przy­
gód w życiu. Pragnę jednego i o- 
siągnę to.

Chcę, by 
matka moja jeźdz i ła  w  karecie  

z lokajem 10 l iberji  na koźle.
Śmiano się z małego obdartusa, 

który snuł tak fantastyczne marze­
nia. ale on trwał przy swojern.

W 17-}^m roku życia Tommy
w yem ig ro w a ł  do A m eryk i .

Pracował tam jak mógł, żadną 
robotą nie gardząc i w ciągu dwu 
lat zdołał zaoszczędzić 500 dolarów.

Majątek ten przywiózł do Anglji 
i założył na jednej z uliczek Glas­
gowa

m ały  sk lep ik  z  m ieszanem i to w a ­
rami.

Sklepik ten stał się zaczątkiem 
'jednej z największych fortun świata

Z małego Tommy wyrósł bowiem 
Tomasz Lipton, człowiek, który 
zmarł przed kilkoma dniami w Łon 
dynie,

zostawia jąc  w ie lom il jonow y ma­
jątek.

Tomasz Lipton szybko osiągnął 
urzeczywistnienie swych marzeń.

Mógł kupić matce karetę, zaprzę­
żoną w piękne konie, mógł sprawić

DBAJCIE OSP JE ZDROWIE!
„S zw a^arrk ła  Soizkla
S ioła” (z marką Kogut*) 
aą stosowane przy cho- 
robash Sołędka, kfszak, 
obstrukcji I kcm lenl 
Sfitcłcwyeh. 

„stzw ajcarskls Borzkla ZCo!a“ 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ienia  i dzia­
ła jącym  prs9£iwko otyłości.

DROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i w ychow ania

P IA N IS T K A  udziela lekcji. Swobodna 
8 m. 9, od 10-ej do 15-ej.

K upno i sprzedaż.

SPR ZED A M  dom 8 u b ik ac ji w Sosncw- 
cu na Środuli. Wiadomó.ść, Słow ackie­
go 30. W alasek._____________________
SPRZED A M  dom 8 ub ik ac ji w Sosnow­
cu na Ś ioduli. W iadom ość G łow ackie­

go, W alasek.go ‘-JO,nr Zgubione dokum enty.

lokajowi na koźle liberję.
Poza tern nie pozwalał sobie na 

zbytki. Pracował niezmordowanie
od 9-ej rano do 9-ej wieczorem.
Konto jego w banku wynosiło, 

gdy miał lat 29 — miljon funtów.
Hojnie wspomagał ubogich, ni­

gdy nie zapominając swojej przesz­
łości.

Pierwszego dolara zaoszczędził, 
będąc

konduktorem tra m w a jo w ym  
w  N ew  Yorku,  

to też szczególną opieką otaczał wła 
śnie stowarzyszenia konduktorskie.

Z rąk królowej Wiktorji otrzy­

mał tytuł ,,Sira“, ale to nie zmieniło 
jego trybu życia.

Nie ożenił się nigdy.
W Anglji nazywano go 

n ajza tw ardz ia łszym  i  na jboga tszym  
kawalerem świata.

— Największe moje ukochanie 
to matka — mówił.

A drugiem jego ukochaniem był 
sport żeglarski.

„Królem sportu żeglarskiego* 
nazywali go możni tego świata: król 
angielski i prezydent Hoover.

Na ulicach Glasgowa powiewa­
ją chorągwie żałobne.

— „Tommy** umarł... — objaś­
niają przechodnie.

Polowanie na ludzi.
Straszne zwyczaje w kraju walki z  Bogiem .

W północnej części Kaukazu u- 
trzymał się zwyczaj zbierania po 
rżysku pokłosia. Obecnie władze so­
wieckie zabroniły ubogim ludziom 
zbierania kłosów po zżętem zbożu i 
zakazu tego przestrzegają 

w  sposób okrutny,  
chociaż go nigdzie nie ogłoszono. Po 
prostu pewnego dnia, gdy biedacy 
wyruszyli na pola ogołocone ze zbo­
ża, aby pozbierać pozostawione na 
ziemi kłosy, zostali otoczeni przez od 
dział komsomolców i aresztowani, a 
zebrane kłosy zostały im odebrane.

Dzieci i starców zwolniono po 3 
dniach, natomiast zdatnych jeszcze 
do pracy ludzi popędzono partjami 
do odległych miejscowości, gdzie ka­
zano im.

przym u so w o  pracoioać na roli. 
Ludność dowiedziawszy się ô  tej 
brance, przerwała narazie zbiórkę 
kłosów ,ale niebawem głód znowu

wypędził najuboższych na pola. W y­
bierają się już w nocy, aby wcześnie, 
jeszcze przed wschodem słońca, roz­
począć swą mozolną pracę. Ale kom 
somolcy nie śpią, zwłaszcza, że za 
każdego dostarczonego do pracy 
człowieka otrzymują oni 

po 50 kopiejek, 
a za odebrany łup po 25 kopiejek od 
40 funtów.

Odbywają się więc prawdziwe pc 
lowania na ludzi, a w wielu wypad­
kach nawet strzelają do uciekają­
cych, jak do zwierzyny.

Oddziały komsomolców, odkomea 
derowanych do tych polowań, rekru­
tują się

z  by łych  przestępców,  
wysiedlonych na północny Kaukaz, 
gdzie szczególną gorliwością starają 
się pozyskać sobie znowu utracone 
zaufanie czerwonych władz.

ZA K ŁA D  U B E Z PIE C Z E Ń  PR A C O W N IK Ó W  UM YSŁOW YCH w K rólew ­
skiej H ucie  podaje do wiadom ości P . T. ubezpieczonych i pracodawców, że b iu ­
ro  In sp ek to ra tu  K on tro li w Sosnowcu p rzy  ul. M ałachow skiego L. 2 zostało 
przeniesione do now ow ybudow anyeh domów przy  ul. Jag ie llo ń sk ie j pod Ł. 5 
(obok dw orca Sosnowiec R adom ski) i czynne je s t n adal ja k  dotychczas każ­
dej środy  i soboty w godzinach od 8 — 15.

K I N O

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

DZIŚ! DZIŚ! 
H A R R Y  P IE L  

w najpotężniejszym dźwiękowcu

„ON ALBO JA”
N A DPROGRAM : TY GODNIK DŹW IĘKOW Y.

i W esoła K om edja.
U w aga! Ceny biletów: Loża zł. 2, I B alkon zł. 1 gr. 50, I I  
B alkon zł. 1, U lgowe zł. 1 i P a r te r  70 groszy.
W niedzielę, 11 październ ika P O R A N E K  dla  młodzieży H arold  

Lloyd w wesołym film ie „N IED O RO S T E K “
Ceny biletów  od 30 groszy.

O PA Ł K A  P aw eł ze wsi G óra - Wio-, 
dow ska zgubił 153 ob ligacji 5u/o państw o­
wej pożyczki konw ersy jnej na sum ę 
469 zł., w ydane przez M inisterstw o w 
W arszaw ie N r. Nr. 3304321, 3304322,
3304323, 3304324, 3304325, 3304326,
3304327, 3304328, 3304329, 3304330,
3304331, 3304332, 3304333, k tó re  uniew aż­
nia;_____________________
STA N ISŁ A W A  Ochm anowa zgubiła do 
wód osobisty w vdany w B ędzinie. 
ZACZYŃSKI E dw ard  zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . Będzin i 
paszport w ydany w Strzem ieszycach.

K R Ó L IK  J u lja n  zgubił książeczką woj 
skow ą w ydaną przez P K U . Sosnowiec.

R Ó Ż N E .

PO D A JE M Y  do wiadom ości naszych 
odbiorców, że założyliśm y w D ąbrow ie 
Górniczej p rzy  ul. Kościuszki 4 SK ŁA D  
W A PN A  PALO N EG O  1 L A SO W A N E­
GO. W apno z tw ardego, czystego w a p ­
n iaka, w ypalone dokładnie w kręgow ym  
piecu. Nie kupujcie  wiec słabo w ypalo­
nej tandety . Nasze wapno k a lk u lu je  sią 
n a jtan ie j. ZĄ B K O W IC K IE  ZAKŁADY 
W A P IE N N E , ST A N ISŁ A W  ŁADA. 
CH RZEŚCJ A N SK I Zakład zeg arm i­
strzow ski W. N iepoń, u lica  Czysta 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje  zegarów wieżowych. ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów, zegarów  kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z g w aran c ją  3-ch 
letn ią,w ykonanie solidne a n a jlep ie j sią
przekonać .______________________ _____ __
E M A Ł JO W E  szyldziki na  g roby  wyko­
n u je  Zakład R ytow niczy D. Szajn, Sos- 
no-wiec, ul. W arszaw ska 10, Telefon ar. 
7-25, po cenach najniższych.

HUMOR.
— Co? K not już  w rócił ze swej wiel­

k ie j podróży naokoło św iata? Przecież 
m ia ł jeszcze m iesiąc zabawić.

- — Tak, ale ten  m iesiąc wliczono m u 
z aresz tu  śledczego.

#  *  *

— T atusiu , co to znaczy b an k ru c­
two?

— B ankructw o je s t w tedy, gdy  ktoś 
oddaje w ierzycielom  m ary n a rk ę  po 
uprzedniem  w yjęciu  p ieniędzy i w sa­
dzeniu do kieszeni od spodni.

*  #  *

N auczyciel: — K tó ry  in s tru m en t m u 
zyczny je s t na jstarszy?!

— Uczeń: — H arm on ia
— Ja k  wpadłeś ną ten pomysł?

— Bo ona je s t ta k  pom arszczona, ja k  
m o ja  babcia

Więzienie dla dłużników
w świetle projektu ustawy  

o prawie egzekucyjnem.
U kazał sią dawno oczekiwany przez 

św iat handlow y p ro jek t ustaw y o p ra  
wie egzekucyjnem , ucliwalGny w I  czy 
tan iu  przez kom isją  kodyfikacy jną 
R zplite j. P ro je k t ten, k tó ry  uważać 
m ożna poniekąd za dopełnienie w yda­
nego już  „kodeksu postąpow ania cy­
w ilnego”, posiada w pierwszym  rządzie 
znaczenie un ifikacy jne , gdyż w prow a­
dza zam iast różnorodnych przepisów 
dzielnicow ych jednolite  praw o w donio 
siej dziedzinie egzekucji w yroków są­
dowych w spraw ach cywilnych.

D ziedzina egzekucji p rzedstaw ia sią 
n a jgo rze j w b. Kongresówce pod rzą­
dem obow iązującej dotąd ro sy jsk ie j u- 
staw y postąpow ania cywilnego, o k tó ­
re j jeden z w ybitnych  praw ników  fran  
cuskich powiedział, iż „au tor te j u s ta ­
wy m usiał m ieć dużo długów i d la te ­
go odpowiednio sform ułow ał przepisy 
ogzekucyjne“. Isto tn ie  stanow isko wie­
rzyciela w b. K ongresów ce je s t w cza­
sie egzekucji wrącz beznadziejne, gdyż 
dłużnik może w sposób legalny  stoso 
w ;.j wszelkie fortele, un iem ożliw iają­
ce licy tac ją  itp.

K siąga d ru g a  p ro je k tu  zaw iera prze 
p isy  w spraw ie egzekucji celem zaspo 
ko jen ia  w ierzytelności pieniążnych. W 
rozdziale I-ym  te j ksiągi, tra k tu ją c y m  
o egzekucji z ruchom ości, znajdujem y 
przepis n as tęp u jący  (art. 38): „jeżeli z 
p ro toku lu  zającia w ynika, że w drodze 
sprzedaży ruchom ości w ierzytelność 
nie bądzie w całości zaspokojona, a ’4>o 
jeżeli osoby trzecie zgłosiły  praw a, u- 
zasadniające zwolnienie zajątych  ru ­
chomości od egzekucji, a w w ładaniu  
d łużnika niem a innych ruchom ości, wy 
starczających  na  zaspokojenie, w ierzy­
ciel może od sądu  żądać postanow ienia, 
by dłużnik  przedłożył w ykaz swojego 
m a ją tk u  i po tw ierdził ten  wykaz przy 
siągą, że w edług swej najlepszej wie> 
dzy podał rweteinie cały  swój m a ją ­
tek".

W ierzyciel, posiadający  klauzulą, 
może,choćby egzekucji z ruehom ości nie 
rozpoczął, żądać złożenia w ykazu i przy 
siągi, jeżeli egzekucja z ruchom ości 
przeprow adzona w ostatn ich  6-ciu m ie­
siącach w oszukiw aniu innej p retensji 
nie dała zupełnego zaspokojenia. W y­
m ienione wyżej żądanie w ierzyciela sąd 
może oddalić, jeżeli dłużnik udowodni, 
że posiada nieruchom ość lub w ierzy t :U 
ność hipoteczną, k tóre  zdaniem  sądu 
m ogą dać pełne zaspokojenie, a  prowa^ 
dzenie egzekucji z tych  przedm iotów  nią 
je s t połączone ze zbyt w ielkiem i kosz 
tam i.

W niosek o nakazan ie  dłużnikow i zła 
żenią w ykazu i p rzysięg i sąd rozpozna­
je  n a  posiedzeniu po w ysłuchaniu  stron. 
W ierzyciel może na  posiedzeniu sądo- 
wem zadaw ać dłużnikow i pod p rzysięgą 
py tan ia , zm ierzające do w ykrycia  jego 
objektów  m ajątkow ych, a  więc np. czy 
m a konto w banku  i^ji.

K u lm in acy jn y  m om ent w tern po­
stępow aniu  m a m iejsce w tedy, gdy  dłuż 
n ik  bez uzasadnionej przyczyny nie s ta ­
w ił sią na  posiedzeniu w yznaćzonem  dc 
złożenia w ykazu i p rzysięgi, lub na po­
siedzeniu, bądź nie złożył wykazu, bądź 
odm ówił w yjaśn ień  albo złożenia p rzy ­
sięgi, — wówczas sąd na wniosek w ierzy 
cielą zarządzi uw ięzienie dłużnika, o ra ł 
zagrozi m u dalszem  więzieniem  na w y­
padek, gdyby dłużnik  w ciągu  dni 7-iu 
po zw olnieniu nie dopełnił nałożongo 
nań  obowiązku.

Po pierw szem  zwolnieniu, uwięzienie 
może być zastosowane ponownie, o ile 
d łużnik n ie - złoży w ykazu i przysięgi. 
U w ięzienie nie może w każdym  w ypad­
ku  trw ać  dłużej niż 2 tygodnie. D łuż­
nik  uw ięziony m a możność w yjścia na 
wolność, a m ianow icie może żądać, by 
w godzinach urzędow ych był doprowa • 
dzony do sądu celem złożenia w ykazu i 
przysięgi.

K. Ki.

On: — Będziem y te raz  przejeżdżał) 
przez tunel. Czy p an i sią nie boi?

— Jeżeli pan  w yjm ie cygaro  z ust, 
an i trochę.

Wvdawca: Helena Monsiorska. Druk. ,.Hxpres Zagłębia*1 Sosnowiec, u l Teatralna 1, te l. 4-94.


